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w in n y  zrezygnować, a ekspansję  swo­
ją  skierować n a  wschód — w k ie ru n ­
ku  Polski.

To m usim y  sobie dobrze uśw iado ­
mić. -I‘n a w e t  bawiąc się obecnie w p a k ­
tow an ia  gzy p rzy jaźń  z Niemcami, m u ­
simy p a m ię ta ć ,  Równocześnie,_ że do 
rozpraw y orężnej z zachodnim  sąsia- 

• dom prędzej czy później dojść musi. 
Nienrcy będą najpewno chciały po łą ­
czyć P ru s y  z resztą swego te ry to r iu m  
(co je s t  możliwej.,tylko po odebraniu  
n a m  Pom orza), — my zaś nie, możemy 
darow ać Niemcom Śląska, W arm ii ,  — 
czy niemczonego dziś gw ałtow nie  
Gdańska.

• >Nj ebezj ii ecze-ńsl wo niemi cek ic groź i 
również Czechosłowacji — które j  
N iem cy chcą odebrać przede w szyst­
kim  Sudety. I  tu — w ty m  wspólnym  
niabczpieczeńsiwic ze s trony  Niemiec,- 
jes t  jeden z głównych naszych punk  
tów stycznych, punk tów  łączących nas 
z Czechosłowacją.

I  nie ulega wątpliwości, że ścisłą 
w spó łp raca  olm zagrożonych przez 
Niepiey sąsiadów, a Mięt Polski i Cze­
chosłowacji w znacznej mierze
zm nie jszy łaby  grożące  olm b ra tn im  
narodom  niebezpieczeństwo, luli naw et 
całkiem niebezpieczeństwo to p rze s ta ­
łoby  istnieć. /

Mc .-choć. godzę, się na  ś c is łą 'w sp ó ł­
p racę  z Pzoohoslow nc ją i doskonale 
zdaję sobie sp raw ę z korzyści, "Jakie 
mogą? oba p ań s tw a  z lego o s iąg n ąć .— 
to j e d n a k  by łbym  przeciw nikiem  po-, 
suw an ia  tej w spó łp racy  £i.-ż tak  daleko 
ja k  X. K rawczyk tj  aż do unii, a więc 
połączenia olm krajów.

i4Kyądzę, że unia  dwóch narodów  ma,'- 
ją<>yeh własne pańs tw a  nic da się po- 
p ros tu  pogodzić z zasa-dami n a c jo n a ­
lizmu. M szak  każdy  naród  ma swoją 
odrębną przeszłość, odrębną, nieco'*’cy­
wilizację i ku ltu rę ,  odrębną psychikę  
narodow ą, odrębną  m isję  d /ic jow ą, od 
rębne zadan ia  i dążenia. I  jeśli je ­
szcze naród  je s t  narodem  togo św iado­
mym, to t ru d n o  b y 'm ó g ł  żyć* spokoj­
nie  i rozw ijać  się no rm a ln ie  w łąćz- ' 
ności z d ru g im  uświadomiony m riaró-
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dem. W niosek  stąd jeden, l in ia  by łaby  
bardzo t ru d n ą  do zrealizowania, a n a ­
wet w pros t  niemożliwą. Jeś l i  bowiem' 
i® s te ru  obu -rządów b ę d ą ' ludzie w ro ­
go usposobieni do nac jona lizm u — 
m asom  — to do wspólpracy^BŻy un ii  
nie dbpuszczą, — jeśli zaś s ter władzy 
w  obur państw ach  obejmą* narodowcy, 
to będą p rag n ę l i  budować u  siebie, —- 
w edług swoich narodow ych jłOtrzoJj, 
swoje odrębne narodow e państwo! — 
Ale oczywiście, to nic zawarcie  unii 
byn a jm n ie j  n ie  stoi n a  przeszkodzie- 
najściśle jszej p rzy jaźn i  czy w sp ó łp ra ­
cy gospodarczej i wojskowej z S'Ctz&. 
choslowaoją.

Dalej m iałbym  zastrzeżenia  co do 
tego, czy może Holska tak  lekko g w a­
ran tow ać  „wszystkie g ran ice-  (Czecho­
słowacji — a tym  sam ym  uarow ać 
w y d a r t y  n am  niezbyt po b ra te rsk u  
Śląsk - 'Ciesz.'ński. Problem S łowacji 
również nie jest zagadnien iem  nad 
k to r j  111 możnalbj Spokojnie prze.iSćitlo 
porządku  dziennego.

Dah j pewną. wątpliwość: budzi
1 więrdzenie au to ra ,  — że kom unizm  w 
Czechosłowacji zostałby przez sojusz z 
P o lsk ą  „podcięty u korzenia11. Mierny, 
że Czechosłowacja jest obecnie cen­
t r a la  dla roboty  kom unistycznej w 
środkowej Idu ropie. W iem y doskonale, 
że. .wy wrotowa robota kom un is tyczna  
w Polsce, jest podsycana, k ie row ana  
i i in a n so w a u a  za pośrednictwem  cen 
tra l i  kom unis ty  SfflHjj' w Hornie m o­
raw skim . Oby zatem kiedyś — g dyby  
doszło do połączenia — kom unizm  po­
łączony i m ający  swobodniejszy kon- 

'titkl i łączność miedzy obu państw a 
mi, nic tylko' nie znikną-i z Czbchoslo- 
h a-ej i, ale ©by i nam > ii n nic na rob ił  
większego kłopotu („nnitis vn-ilius“l, 
niż obecnie.

M reszcie na to by poprowadzić, po­
l i tykę godną na rodu  polskiego wobec 
rozzuchwalonego żydostwa — nic trze­
ba moim zdaniem podstaw y w rodza ju  
so juszu Po lsk i  z Czechosłowacją — bo 
wystgrczy poprost.n — jeśli władzę, w 
Ydegf? u jm ie  N aród  naRrawdę. w swo- 

je  ręce — za paśredni-ci wem p raw dz i­
wego Rządu Narodowego.


